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OR.0012.8.13.2012
Protokół nr 13/12
z posiedzenia Komisji Ochrony Środowiska, 
odbytego w dniu 5.12.2012r. w godz. 1230 – 1300
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Stanisław Kowalik

- przewodniczący

2) Antoni Szlanga 

3) Bartosz Bluma

członkowie nieobecni:

1) Leszek Pepliński

- usprawiedliwiony

2) Maria Błoniarz-Górna 
- usprawiedliwiona

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.
· spoza komisji:
1) Marek Wituszyński 
- Prezes Fundacji Ekologicznej Ziemi Chojnickiej i Zaborskiej
2) Radosław Osiński 
- Portal „chojnice.com”

3) Jerzy Erdman 

- Portal „chojnice24.pl”
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Stanisław Kowalik, powitał członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Ocena odbioru technicznego części Parku 1000-lecia, wykonanego przez firmę MARBRUK,
2) Rozpatrywanie spraw bieżących,

który został przyjęty bez zastrzeżeń. 

Ad.1.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – tutaj z kolegą Szlangą byliśmy w zespole, który odbierał tą część sportową, którą wykonywał zakład MARBRUK z Charzyków i muszę powiedzieć, że rzeczywiście byliśmy pod ogromnym wrażeniem. Lodowisko, a także boisko do boule, jak również teren, gdzie zostały zamontowane urządzenia do siłowni terenowych, no rzeczywiście robią wrażenie. Te chodniki, dojścia, ścieżki rowerowe, to wszystko jest, myślę, profesjonalnie na tyle zrobione, że mieszkańcy Chojnic będą na pewno korzystać, czy już korzystają, bo osoby, które spacerują sobie z tymi kijkami odpoczywać tam mają możliwość jeszcze dodatkowo wyzwolenia swojej energii właśnie na tych przyrządach. Tak, że myślę, że jak już tam trawa się zazieleni, to będzie można 
w sposób bardzo przyjemny spędzać tam czas. 
· p.Wituszyński – teraz zakład SITA Polska czyści te separatory tłuszczu, które są przy Al. Brzozowej. Ja nie wiem, ja mam nadzieję, że firma Instal, zdaje się, jak gdyby jest odpowiedzialna za te separatory, już nie Wodociągi Miejskie, ale ja nie wiem, jak to jest zapisane w konkretnych umowach? Ale nie wyobrażam sobie, że nie ma odpowiedzialnego, 
w tym wypadku z firmy Instal, nikogo, kiedy firma SITA z Warszawy przyjeżdża i czyści separatory. Widzę, co się robi, podjeżdżam i potem widzę co jest z tzw. już wodami uzdatnionymi, odolejonymi. Spuszczane jest koło tej kraty tam przy Al. Brzozowej, tuż koło separatorów. Gdybyście Państwo widzieli tą „jauchę”, no muszę tak powiedzieć, tą „jauchę”, która płynie wówczas w kierunku stawu pierwszego, no to „O, zgrozo!”. Ja mówię o wizualnych odczuciach tego, co widziałem. Natomiast gdybym miał możliwości laboratoryjne i to pobrał od razu, i próbkę, czy do Tucholi, czy do Człuchowa, czy do Gdańska to zawiózł, to byśmy de facto wiedzieli, co płynie. Oni twierdzą, że to jest zgodnie z ustaleniami, zgodnie z literą sztuki itd., ale tam płynie „jaucha” po prostu. 
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – w programie mięliśmy dzisiaj jeszcze rewizytę 
w tej właśnie części parku, gdzie robiliśmy odbiór techniczny, ale z uwagi na warunki pogodowe dzisiaj sobie odpuścimy. Natomiast ja chciałbym jeszcze dodać, że w tym akurat obszarze jest wybudowany budynek ogrodnika, w którym będzie funkcjonował zespół, który będzie opiekował się zielenią parku, są trzy toalety, czyli męska, damska i dla niepełnosprawnych, są dwa boksy garażowe, wypożyczalnia łyżew jest także. Myślę, że warunki do spędzania wolnego czasu będą naprawdę dobre.

· p.Wituszyński – to miałbym serdeczną prośbę, żeby ewentualnie, jak oni czyszczą, żeby ktoś z Instalu, albo ktoś z Urzędu Miejskiego, odpowiedzialny za gospodarkę wodną był po prostu przy tym fakcie, bo mnie to przeraziło, to co ja widziałem. 

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – to znaczy, nie omieszkamy dyrektora uruchomić 
i tą sprawę wyjaśnić. 
Ad.2.

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – z uwagi na to, że mamy tu dzisiaj gościa Pana Marka Wituszyńskiego, którego witam serdecznie, żeby nie zabierać mu cennego czasu prosiłbym, aby przestawił tematy, którymi chciałby podzielić się z komisją. Proszę bardzo oddaję Panu głos. 
· p.Wituszyński – ja dziękuję za zaproszenie. Chciałem tylko szanownej komisji zasygnalizować problemy, którymi pewnie komisja żyje, a my o tym, jako społecznicy może niewiele wiemy. Ale to dobrze, że udało się tutaj spotkać dzisiaj. No, myślę, że przede wszystkim ta komisja, ze względu na charakter…
· Radny Stanisław Kowalik – przepraszam Panie Marku, jeśli można, to bardzo sentencyjnie i dosyć precyzyjnie, i krótko z uwagi na to, że o godz. 13 mamy kolejne połączone trzy komisje i nie chciałbym, żebyśmy tutaj zarwali ten czas. Myślę, że 12 minut Panu wystarczy. 
· p.Wituszyński – dobrze. Więc przede wszystkim chciałbym zwrócić uwagę komisji na takie sprawy, które no są, uważam, w przekonaniu przyrodników, ekologów, mówię tutaj o Fundacji Ekologicznej Ziemi Chojnickiej i Zaborskiej, notabene, która 30 grudnia 20 lat swojego działania społecznego na terenie miasta Chojnice i Ligii Ochrony Przyrody, która w październiku miała 75 lat działania na terenie miasta Chojnice. Więc, te dwie organizacje się spotkały przedwczoraj, zarządy tych organizacji i prosiły mnie, że skoro jestem zaproszony na komisję, żeby powiedzmy takie tematy poruszyć, które komisja, jeśli uzna za stosowne, będzie mogła wziąć na tapetę. Więc chodzi nam o sprawy związane ze Strugą Jarcewską – temat odwieczny. Myśmy tak bardzo chyba ładnie to opisali w takim społecznym raporcie odnośnie zagadnień ochrony środowiska w mieście Chojnice w roku 1996. Może Państwo nie pamiętają, może niektórzy pamiętają. Potem był EUROEKOMITING, taka ogólnopolska impreza ekologiczna tutaj w Chojnicach i w Tucholi. Te dwa miasta to robiły i Charzykowach też, i tam było posieczenie Rady Miejskiej w tematach związanych z ochroną środowiska i ten raport tam był jak gdyby całościowo przytoczony. Zaakceptowany wówczas przez Radę Miejską. Zresztą, jeśli chodzi o program ochrony środowiska dla miasta Chojnice, jako program, który opracowywali eksperci zewnętrzni, też się na ten raport społeczny powołują, że jest on dobry, bo był robiony przy udziale fachowców z różnych branż. Więc chcielibyśmy wrócić na temat Strugi Jarcewskiej, strategii rozwoju miasta 2002 – 2014 i w nowobudowanej strategii, ciągle ten temat się przewija, jako temat ważny. W dalszym ciągu, no udawało się w latach 1997 – 2007 sporo zrobić w temacie, no likwidacji tzw. lewych przyłączy, czyli zrzutu ścieków w sposób nieprzepisowy, nieprawny do kanalizacji deszczowej, do rowków, do drenaży. W dalszym ciągu, tak jak pokazują te raporty i strategie, to są dane, które oczywiście są wzięte z Wodociągów Miejskich, ok. 4% ścieków, które wyprodukują mieszkańcy w Chojnicach to są ścieki surowe, które nie płyną do kanalizacji sanitarnej, a w związku z tym nie płyną na oczyszczalnie chojnicką. Czyli te ścieki płyną sobie, jako surowe ścieki, nieoczyszczone, do Strugi Jarcewskiej i z tą strugą do jeziorka Wegner i dalej do Jeziora Charzykowskiego, powodując jego zanieczyszczenie. A więc taki jeden z problemów ważnych, uważam, w dalszym ciągu. 
No, zaczął się sezon grzewczy. Już trwa od 2 miesięcy, w związku z czym temat, jak myśmy to nazywali, prowadziliśmy taką kampanię edukacyjno-szkoleniową i informacyjną w latach 2006 - 2008. Myśmy te tematy prezentowali, jaki to jest wielko problem dla miasta. Te tematy się przewijają i w strategii starej do 2014 i już w projekcie nowej strategii te tematy się przewijają bardzo mocno w programie ochrony środowiska dla miasta Chojnice, i w raporcie do tego programu, bo zgodnie z ustawą z 2001r. każde miasta, każda gmina musi mieć program ochrony środowiska i co 2 lata program ten musi być raportowany. Obawiam się, że ostatniego raportu nie ma. Może jest w opracowaniu? Tego nie wiem. Więc po prostu w tych dokumentach te rzeczy się przewijają. W związku z czym może dacie się zaprosić Panowie, ja pokażę, w których miejscach naszego miasta widać to na tzw. platformie widokowej koło przedszkola na ul. Kard. Wyszyńskiego. Tam częstokroć mieszkańcy Chojnic przyjeżdżają, jak są fajerwerki na sylwestra puszczane – doskonale miasto widać i doskonale widać ten smog, który zalega, zarówno z jednej strony, 
z południowej strony na Os. Kolejarz, jak i też zalega na całym centrum miasta. Więc to jest i te rzeczy. Mam tu przygotowane wyliczenia, które robili i Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska, najpierw w Bydgoszczy, potem już w Gdańsku. No, to są rzeczy dostępne u Pana dyrektora Rekowskiego. I tam są zapisy, jakie są przekroczenia, jak to jest szkodliwe, na zdrowie ludzkie jak to wpływa. Więc temu problemowi prosiłbym się przyjrzeć. No, ostatnio po rozmowach z mieszkańcami Os. Kolejarz, mówią „No, to nasze kolejarskie krematorium”. Więc, to mówią ci, którzy mają piece gazowe, którzy palą prawidłowo. Natomiast na pewno tak by nie stwierdzili ci, którzy palą śmieciami i odpadami w swoich piecach. Więc, to jest, uważam, w dalszym ciągu problem taki natury i zdrowotnej, i środowiskowej.
Jeśli chodzi o sprawy gospodarki odpadowej. No, tutaj w dalszym ciągu, tutaj się nie musimy oszukiwać, czy przekonywać, że z segregacją odpadów jest nadal niedobrze, że te kampanie informacyjne, edukacyjne, które prowadziliśmy do 2008r., no one może zaszczepiły, jeśli chodzi o dzieci, uczniów trochę w tej świadomości, że to trzeba segregować. Przez te dzieci, uczniów, przynajmniej w takim duchu byli szkoleni nauczyciele, 
a potem oni szkolili młodzież, żeby to przekazywać rodzicom. My w np. w naszej wspólnocie opracowaliśmy taką ulotkę, co należy zrobić, jak segregować odpady itd., gdyż to nie tylko uciążliwość dla środowiska, ale także ze względów ekonomicznych. Im więcej posegregujemy, tym mniej zapłacimy za wywóz pojemników ze śmieciami. Więc wiecie Państwo, ja tylko – przytaczałem to chyba kiedyś na komisji w 2007, czy 2008r. – byłem w Kudowie Zdroju w sanatorium i tam oni wdrażali program ochrony środowiska i to był rok 2002. Wdrażali program ochrony środowiska z myślą o tym, że segregować odpady trzeba, że jesteśmy tuż przed wejściem do Unii Europejskiej, że Unia nam nie odpuści. Nowa ustawa śmieciowa o tym mówi, że nie odpuści i musimy to robić. Oni to zrobili na tej zasadzie, że szkolili nauczycieli, nauczyciele szklili uczniów, a potem dzieci starsze szkoliły dzieci młodsze. Ja obszedłem całą Kudowę Zdrój, to miasto i gmina, do gminy nie wchodziłem, ale miasto obszedłem, to kilkadziesiąt pojemników na śmieci przeglądałem, łącznie na tych osiedlach takich domów jednorodzinnych, to w jednym pojemniku, gdzie była makulatura, była oczywiście makulatura. A oprócz tego tylko raz były trampki. Jakieś dziecko po prostu niefrasobliwe. Super to się składa i doskonale. Ale oni wszystko co segregowanie, miasto wywoziło nieodpłatnie, a co kto nie chciał segregować płacił trzykrotna kwotę. Więc 20% społeczeństwa nie chciało, no bo ich stać na to, ludzie zamożni, nie mamy głowy do tego, żeby segregować i nie chce nam się – płacimy trzykrotnie większą. Ale oni potem, już te pozostałych kilkanaście procent się przekonało i tam podobno 7 – 8% nie segreguje i płacą trzykrotną stawkę. No, gmina do tego dokłada ze swojego budżetu oczywiście, ale efekty, uważam, bo tam wiceburmistrz się tym zajmuje, efekty są dobre. To jest kolejny taki problem, który bym prosił wziąć pod uwagę. 
I temat zieleni. Już abstrahuję od Parku 1000-lecia, bo nasze stanowisko w sensie tym, co się stało, to się już nie odstanie. Natomiast, obiecano ekologom, że będzie ogródek dydaktyczny dla społeczeństwa miasta. Nie tylko dla uczniów, dla młodzieży, ale także dla osób dorosłych. Ogródek dydaktyczny, gdzie będą gatunki rodzime, a więc gatunki polskie, europejskie, a nie egzoty z Nowej Zelandii, z Chin, z Japonii, z Ameryki Południowej itd. 
A takie tam są. Proszę pójść tam zobaczyć. W związku z czym, ja chcę się mylić, podkreślam, chciałbym się mylić, że te gatunku egzotyczne nie przetrwają naszych warunków zimowych, jeśli będą takie zimy, jak były poprzednio – w zeszłym roku i jeszcze wcześniejsza, tak -23, -25. Ja zwracałem na to uwagę, że tak się nie sadzi. Dla mnie, ucznia szkoły podstawowej, dostałem od pani od przyrody mały atlasik „Poznaj sto roślin polskich” i na Wzgórze Katowskie szliśmy, albo do Parku 1000-lecia, czyli w owym czasie Planty i tam pani pokazywała, jakie to są roślinki i dzieci się uczyły od podstaw tego. Tej edukacji nie ma. A jak nie ma edukacji, to mamy stan środowiska jaki mamy. Tak, że też bym prosił zwrócić uwagę, jeśli chodzi o zieleń, że w ostatnich 10 – 12 latach, ja mogę się mylić co do cyfry, wydano ponad 1000 decyzji, ja to nazywam decyzje wydawane lekką ręką, na wycinkę drzew na terenie miasta Chojnice. Ostatnio prasa pisała o tym prawda – Kard. Wyszyńskiego, to 1 sztuka. Ale teraz 4 sztuki także piękne lipy wycięte na ul. Człuchowskiej, tam w pobliżu tego baru chińskiego. Więc, jaka była przyczyna wycięcia drzew, które absorbują zanieczyszczenia, przynajmniej jak mają liście i wydzielają tlen, jak mają liście w okresie wegetacyjnym. Więc uważam, że żadnej przyczyny takiej konkretnej nie było. I jeszcze Lasek Miejski, bo tak już jednym tchem. Proszę Państwa, kiedy była tzw. gradacja brudnicy mniszki, to były lata 1983 – 1984, myśmy opryskiwali Lasek Miejski. Ja wtenczas byłem zastępcą naczelnika miasta i widziałem, że tak trzeba, jako leśnik, ale Pan doktor Lipiński nam nie pozwolił dwukrotnie opryskać. Zabieg był konkretny – Instytut Badawczy Leśnictwa mówił 2 razy. On ze względu na swoich pacjentów zezwolił tylko na jednokrotny oprysk, no i efekt był, jaki był. 90% świerków uschło i jakieś 30 – 40% sosen. No, nie było zgody, myśmy nie chcieli wojować z chorymi, z Panem doktorem. No i co się stało? Powstały tzw. luki. Myśmy to w latach 80. te luki, po wycięciu tych drzew już uschniętych dolesili. Tam kilka razy zawracałem uwagę Panu dyrektorowi Rekowskiemu, że trzeba tam po porostu pielęgnację zrobić, bo tam były przeważnie dosadzane szybko rosnącym gatunkiem, jakim jest modrzew. Ale to jest modrzew polski, rodzimy. Natomiast w międzyczasie powstały kolejne luki i te luki będą powodowały to, że jeśli będą duże wiatry, jeśli tego nie dolesimy, nie uzupełnimy, bo tam tylko chwasty rosną, nie uzupełnimy tego drzewami, to w przyszłości wokół takiej luki, jeśli będą dość duże zawirowania powietrza, te drzewa zdrowe będą padały w te luki. Więc takie jest niebezpieczeństwo, dlatego ja bym prosił, żeby ten temat też wziąć na tapetę. 
I jeszcze jeden temat, związany z taką dość lekką ręką, w moim odczuciu, wydawaniem pozwolenia na budowanie wszystkich stacji bazowych telefonii komórkowej. Jak byłem syndykiem Zakładów Zbożowych, tam gdzie teraz jest CEW, przyszli do mnie, dają 1.800 zł od masy upadłości na to, żeby postawić antenę na spichrzu zbożowym. Powiedziałem „Najpierw do szkoły proszę pójść. Najpierw do SANEPID-u. Jak będziecie mięli opinię 
z tych dwóch instytucji, to przyjdziecie do mnie”. Ale Panie syndyku, Panu potrzeba pieniędzy. Potrzeba mi, ale zdrowie ludzkie, a zwłaszcza dzieci, które tam w pobliżu są jest najważniejsze. Oczywiście już do mnie nie przyszli, bo opinii nie dostali. Więc to jest też duży problem, bo to zagrożenie związanie, no z promieniowaniem sieci wysokiego i średniego napięcia, ale także tych stacji bazowych telefonii komórkowej. Więc ja bym tylko bardzo prosił, o tym, co ja mówię.
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję Panu bardzo. Myślę, że te tematy, które Pan poruszył są na pewno bardzo ważne dla społeczności lokalnej. Pochylimy się nad nimi na kolejnych spotkaniach. Zresztą już od dłuższego czasu pochylamy się i staramy się w jakiś sposób zaradzić pewnym rzeczom, które tutaj w sposób jednoznaczny Pan wyartykułował. W związku z tym w najbliższym czasie w punkcie dotyczącym gospodarki odpadami, o której Pan tutaj jednoznacznie przedstawił i uwypuklił ten problem. Myślę, że to będzie ustawą, która w tej chwili przez rząd jest opracowywana i my, jako samorządy, będziemy się tutaj mocno pochylali nad tą kwestią, bo rzeczywiście jest to bardzo wielki problem, który będzie wymagał wielu zabiegów i rozwiązań, które pozwolą nam jak najmniej dotkliwiej, żeby społeczeństwo odczuło, jeśli chodzi tutaj o opłaty za wywóz śmieci, czy segregację śmieci. I każdy kolejny punkt, który Pan tutaj zasygnalizował jest bardzo ważny. Stąd też będziemy pracowali nad nimi, żeby w sposób jak najmniej uciążliwy dla społeczności lokalnej one były załatwione. 
· Radny Bartosz Bluma – ja chciałem tylko przypomnieć nasz wniosek – Komisji Ochrony Środowiska z jesieni ubiegłego roku. Teraz dokładnie nie pamiętam, czy to był wrzesień, czy październik, z apelem do Straży Miejskiej właśnie o egzekwowanie obowiązku, który na dzień dzisiejszy spoczywa na Straży Miejskiej, dotyczący właśnie spalania nieczystości w kotłach c.o. Tutaj ewentualnie, jako komisja, czy ponowić, czy po porostu poinformować Straż Miejską o ich obowiązkach i pilnowaniu tego tematu?

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – to znaczy, ja osobiście rozmawiałem z komendantem, chyba 2 tygodnie temu, z chwilą, jak zaczęło się ochłodzenie i coraz więcej zaczęto w piecach palić w domkach jednorodzinnych, a w szczególności na osiedlach domków jednorodzinnych. W związku z tym myślę, że patrole, które zobowiązał się komendant tam wysyłać, one no czuwają nad tym i w jakiś sposób tam penetrują środowisko. Z jakim skutkiem? Trudno mi w tej chwili się odnieść, ponieważ jest to okres 2 tygodni. Zobaczymy, czy rzeczywiście jakieś będą mandaty z tego tytułu tutaj wykazywane, czy też inny sposób karania tych spalaczy śmieci toksycznych. W związku z tym troszeczkę poczekajmy i zobaczymy, jak komendant się do tego odniesie. 
· p.Wituszyński – ja bym do tego chciał dodać jeszcze wątek, że to spotkanie nie jest pierwszym spotkaniem i nie ostatnim takim, rozumiem. 

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – oczywiście, że tak.

· p.Wituszyński – a czy możemy przyjąć taką formułę. To jest oczywiście tylko moja propozycja i propozycja Ligii Ochrony Przyrody, żebyśmy cyklicznie się spotykali, np. raz na kwartał? Czy taka formuła może być?
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – oczywiście, nic nie stoi na przeszkodzie. My, jako Komisja Ochrony Środowiska przy Radzie Miejskiej, z kolei Pan reprezentujący tutaj środowisko ekologiczne jak najbardziej się będziemy uzupełniali i te informacje, czy też problemy, które będą tutaj wynikały z funkcjonowania w mieście różnych problemów, będziemy starali się jak najbardziej wspólnie rozwiązywać. 

· p.Wituszyński – dziękuję za tą deklarację. 

· Radny Antoni Szlanga – te problemy, które tutaj Pana Marek Wituszyński przedstawił, tak jak zresztą wspomniał, one były przedmiotem naszych spotkań i debat, i w poprzedniej kadencji, i jeszcze wcześniej. Wiemy również, jakie są przyczyny niezrealizowania wielu tematów. Sprawa Strugi Jarcewskiej jest prosta. To są z jednej strony sprawy własnościowe, bo Struga nie jest własnością ani miasta, ani gminy. Po drugie, brak środków. To jest istotny element, który nie pozwala zrealizować tego, co by się chciało. Po trzecie, systematycznie w tej chwili Wodociągi ujawniają te lewe zrzuty ścieków sanitarnych do kanalizacji deszczowej. Ponadto inwestycja w Parku 1000-lecia w sposób znakomity poprawiła ten bilans, gdzie te ścieki, które wpływały zanieczyszczone m.in. tam ze strony kolei itd., to wyeliminowała to. To jest sprawa Strugi Jarcewskiej. Ja chcę powiedzieć tylko jeszcze na temat tego trującego ciepła. Zdajmy sobie sprawę z jednej rzeczy. Ci ludzie, którzy palą w piecach śmieciami, oni nie robią tego z rozkoszy. Oni często robią to z biedy, bo ktoś tam kiedyś powiedział, że taki PET na przykład wytwarza tyle kalorii, że on tam starcza prawie na tyle, żeby zastąpić wiaderko węgla. Zadajmy sobie teraz pytanie, bo ja przypominam sobie wówczas taką zmasowaną akcję, kiedy mięliśmy tutaj taki duże spotkanie na sali sesyjnej, gdzie na ten temat dyskutowaliśmy. Była taka zmasowana akcja Straży Miejskiej i komendant, po powrocie, gdzieś tam po tygodniu, mówił, jak ma karać tego mieszkańca, który pali rzeczywiście śmieciami, jak jego nie stać po prostu na to, żeby kupić węgiel. 
· Przewodniczący Stanisław Kowalik – czyli stwierdzamy wszyscy, że jest to problem nader ważki.
· Radny Antoni Szlanga – jeżeli chodzi o propagandę, to wydaje mi się, że możemy chyba oczekiwać właśnie ze strony Fundacji Ekologicznej, tych działań propagandowych, edukacyjnych. 
· p.Wituszyński – ja chciałbym przypomnieć, że my propagujemy, czy informujemy, edukujemy, tylko jeśli my od 5 lat nie dostaliśmy ani grosza na edukację ekologiczną z ratusza. 

· Radny Antoni Szlanga – a występowaliście o granty?

· p.Wituszyński – oczywiście, ale nie ma takiego programu. 

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – ale również jesteście w stanie np. pozyskać środki z Ministerstwa Ochrony Środowiska. 

· p.Wituszyński – z Ministerstwa nie, tylko z Wojewódzkiego Funduszu. Jesteśmy za mali na takie wysokie progi ministerialne. Pierwsze pytanie, to Pan może zapytać Pana Burmistrza, jak mięliśmy 15-lecie Fundacji Ekologicznej była Pani Prezes Wojewódzkiego Funduszu. Nie zdążyła przyjechać na tą zasadniczą naszą imprezę i przyjechała następnego dnia, wręczała nam nagrodę i mówi: „Panie Burmistrzu, czy będziecie w dalszym ciągu dofinansowywać fundację, bo jeśli miasto dofinansuje na edukację ekologiczna, to my dołożymy trzy razy tyle”. Padła deklaracja, że tak. No, była kurtuazyjna deklaracja Pana Burmistrza przy Pani Prezes. To był rok 2007, jeśli dobrze pamiętam. Jak ja idę w temacie dofinansowania, to Burmistrz mnie odsyła do zastępcy, do Pana Pietrzyka, a Pan Pietrzyk mówi: „Pomyślimy”. No i na myśleniu 5 lat nam upływa. 

· Przewodniczący Stanisław Kowalik – no i tym akcentem chciałbym zakończyć tą dyskusję. 

Jeszcze w tym punkcie ja chciałbym powiedzieć, że Zgromadzenie Wspólników podjęło decyzję o zakupie nieruchomości na jakiej znajduje się Zakład Zagospodarowania Odpadów. Został on zakupiony za 1.200.000 zł i już jest to teren, na którym może zakład funkcjonować, jako własny. 
Na tym Przewodniczący zamknął posiedzenie komisji.
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